
Nr. 68. Kranów, wtorek 8  marca 1904. Rocznik XIII.

Nttakcya: af. Basztowa, Hatal Centralny.
Administracya: Sławkowska 29. 

Adres aa telegramy: Naprzód Krakew. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

Listy atlety ałrtaowaA i*  Redtfceyi „Naprana* 
Kraków, al. Baaatowa, a preanaroratę. zmó­
wienia i reklanteya de Admiaiulraori „Na­

przodu14, Kraków, al. Slawkewaka 'Z*. 
Reklamacje otwarte aa wolae ad opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4 halerzo. Organ polskiej partyi socyalnc-demokratycznej

Wychodzi codzienaie e poda. 7>/» rase. a w pe- 
aiedziałki i dni poświątecane o goda. 10 rana. 
De nabycia w Administracji al. Sławkowska 30. 

w filii al. Peaelska 15, 
orat wa wzzystkick Wiarach daieaaikAw. 

Ogłoszenia prtyjmaje Diiał iaaeratowj: aliea 
Poselska 15. oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St Sokołowaki we l.wewie. Pasaż Haaamanaa; 
Haasenstein k  Vagler w Wiednia, Berlinie, 
Wrocławia i Hamburga; II Opelik, R. Mosae 
i M. Dukes w Wiednia: C. Adam w Paryża, 

rue de la Varenne 88.
Listj w sprawie inseratńw i nuleżytodci za ogłe- 
aaenia adresować należy: l>ział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 16.

Prenumerata wjaoai: W Krakowi e  (bet odsyłki): miesięcznie 1 korona 80 hal., kwaitalnie 4 kor.
10 hal., rocznie 18 ker. — Za d e i t a w ę  da duma dopłaca tię miesięcznie 40 hal. — W A n s t r j i :  
miesięcznie 3 kor., kwartalnie 0 kor., rocznie 34 kor. — W Niemczech:  kwartalnie 7 marek. — 
W iańjek krajach kwartalnie 10 franków. — Za każd% zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prennme-nte ł<> hal

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. -  Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4n hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. -  Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy

H m i r  •• w v r b  f m r n i n p i o t o r A w  - v  >? t. 4^ nnl<-/v n a p r  7 A d

Z D N I  A,
Kraków, 7 marca.

Grzechy ciemiężonych.
Pod tym tytułem czytamy w niedzielnym 

anmerze „Arbeiter-Zeitung14:
Galicya jest krajem grozy. Nigdzie w Eu­

ropie samowola rządzących nie jest tak ni­
czem niepohamowaną, jak w tym błogosła­
wionym w skandale zakątku ziemi, nigdzie 
poczucie prawa nie jest tak mało rozwinię- 
tem. Nigdy może nie ujawniło się to w tak 
jaskrawy sposób, jak w wypadku, którym 
zajmował się przed paru dniami wiedeński 
trybunał kasacyjny. W prostocie swej, w 
swym naiwnym egoiźmie dopuścili się gali­
cyjscy chłopi, nie zdając sobie w najmniej­
szym stopniu sprawy z charakteru swego 
czynu, przestępstwa budzącego zgrozę. Ro­
syjski żołnierz śmiałą ucieczką po przez spie­
nione nurty pogranicznej rzeki z państwa 
carów schronił się na ziemię galicyjską, rad, 
iż będzie mógł żyć, jak wolny człowiek w 
wolnem państwie. Z radości, iż udało mu się 
zrzucić kajdany niewoli, podpił sobie w wiej­
skiej karczmie, tymczasem starszyzna wsi, 
do której przybył, naradzała się, co począć 
z przybyszem. Wprawdzie przeczuwać mogli 
oni, że terytoryum austryackie dla rosyjskich

dezerterów jest wolnem schroniskiem ze sta­
nowiska prawa, ale czem jest prawo dla galicyj­
skiego chłopa? Czy kiedykolwiek okazało mu 
się przyjazną potęgę? Czy wie on wogóle, 
czem ono jest? Czy pod rządami stańczyków 
nie zamąciły się wszystkie pojęcia o niem? 
Pierwszem uczuciem, jakie w galicyjskim 
chłopie wzbudza jakieś niezwykłe wydarze­
nie, jest trwoga; trwoga przed nowem, przed 
nieznanem, które, na mocy całego d iświad- 
czenia, jakie chłopi wynieśli ze swych sto­
sunków z rządzącymi, zawsze jest czemś 
szkodliwem. „Co mamy począć z dezerte­
rem ?“ — pytali. „To z pewnością znowu 
odbije się na naszej skórze. U nas przecież 
zawsze tak, wszystko skrupia się na chłopie14. 
Obawiali się przede wszy stkiem, że przybysz 
stanie się ciężarem dla gminy. W tym wzglę­
dzie zwłaszcza mieli smutne doświadczenie 
Ileż to razy dostawia im się ludzi, których 
nikt ze wsi nie zna, i oświadcza im się, że 
tych zupełnie nieznanych, do pracy niezdol­
nych ludzi muszą utrzymywać.

Jakieś odległe wielkie miasto zabrało tym 
nędzarzom resztki sił do pracy i wypchnęło 
ze swych murów, odsyłając ich do miejsca 
przynależności, ubogiej wioski, której mie­
szkańcy sami przymierają głodem. Tauie do­
świadczenia odbierają litość, robią chłopów 
niewrażliwymi, brutalnymi nawet wobec cu­

dzej nędzy. W ten sposób wyjaśnionem być 
może okrutne postanowienie chłopów z Ko­
ziny, którzy dezertera, oddającego się z ufno- 
śeią w ich ręce, schwytali, przywiązali do 
noszów, przenieśli przez rzekę i wydali ro­
syjskiemu posterunkowi. Nadarmo biedak bła­
gał ich, malując im okropności Sybiru, który 
go czeka. Nic nie mogło zmiękczyć jego ka­
tów, ci bowiem sami pełni byli trwogi, trwogi 
przed galicyjskiemi okropnościami, przed nie­
znanemu wrogiemi potęgami, które odziane 
w mundur dzierżą księgę praw i o niczem 
innem nie myślą, jak tylko o zastawianiu 
pułapek na biednych chłopów.

Ma Galicya katusze — niemniej okrutne 
jak sybirskie. I któż tutaj ma się litować 
nad uciążliwym przybyszem? Straszny czyn 
swój chłopi z Koziny odpokutować muszą 
więzieniem, ale czy oni ponoszą winę? Bar­
barzyńskie przywary rządzących muszą zna­
leźć odbicie w również barbarzyńskich przy­
warach uciemiężonych, kraj panowania stań­
czyków i analfabetów musi z konieczności 
być krajem dzikości, stępienia uczuć altrui- 
stycznych i barbarzyństwa.

Przegląd polityczny.
Wyznania Biilowa. Zarzuty oddawania sta­

łych usług Rosyi przez rząd pruski i władze 
niemieckie, podnoszone w parlamencie nie­
mieckim przez socjalną demokracyę, spoty­
kały się stale dotychczas z zaprzeczeniem ze 
strony partyj rządowych; systematyczna kam­
pania posłów socyalistycznych przeciw tym 
kłamliwym zaprzeczeniom i usiłowaniom u- 
krycia prawdy, zmusiły kanclerza państwa 
Biilowa do otwartości. Mowa jego w parla­
mencie z 29 z. m. zawiera ceune, bo kładą­
ce kres wszelkiej negacyi, wyznania, stwier­
dzające systematyczne oddawanie usług Rosyi 
przez Prusy w stopniu daleko wyższym na­
wet, niż przypuszczali ich przeciwnicy. Myl­
nie stawiano Biilowowi Bi smarka za wzór 
śmiałej polityki względem Rosyi; aby błąd 
ów udowodnić, powołuje się Bulów na tajne 
noty Bismarka z lat 80-ych, mające stwierdzić, 
że postępowanie jego niczem nie różni się 
w tym względzie od systemu bismarkowskie- 
go. W tych niedostępnych dotychczas aktach 
znajdujemy bardzo ciekawe dane, odnoszące 
się do dawniejszych wypadków wydawania 
Rosyi jej przestępców politycznych. Z polskim 
ruchem soeyaliatycznym mają związek akta, 
tyczące się wydania w 1882 r. Stanisława 
Mendelsohna. Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności tow. Mendelsohn, jak wiadomo, nie do­
stał się wówczas w ręce policyi, gdyż ta spó­
źniła się. W piśmie, wystosowanem do mini­
stra sprawiedliwości i ministra spraw we­

wnętrznych, znajdujemy mianowicie co na­
stępuje: „Rząd rosyjski wielką wagę przy­
wiązuje do tego, aby Mendelsohna dostać w 
swe ręce, ze względów politycznych uważam 
za wskazane uczynić zadość tym żądaniom. 
Wydalenie to prawnie uzasadnionem będzis 
nawet, gdyby nastąpiło tylko ze względów 
kurtuazyi wobec Rosyi4*. Ustęp powyższy 
wyszedł z pod pióra sekretarza urzędu za­
granicznego, więc zastępcy Bismarka.

W aktach, odnoszących się do innych wy­
padków, znajdujemy własnoręczne notatki 
zmarłego kanclerza z uwagami, źe wydawa­
nie Rosyi przestępców politycznych zgodne 
jest z dążeniem jego do obudzenia zaufania 
w Petersburgu dla Niemiec. Na podstawie po­
dobnych dokumentów stwierdza Bulów, że 
praktyka dawniejsza niczem się nie różni od 
dzisiejszej, że rząd niemiecki stale zatem i 
systematycznie wysługuje się Rosyi.

Przegląd społeczny.
Burzliwe zgromadzenie. W niedzielę 6 bm. 

na godzinę 2 popoł. zwołał przewodniczący 
zgromadzenia towarzyszy krawieckich pan 
Rączka do sali rady miejskiej zgromadzenie, 
na którem, jak w porządku obrad podano, 
miano stworzyć z funduszów złożonych przy 
przymusowej organizacyi „kapitał żelazny44, 
w rezultacie więc chciano stworzyć organi- 
zacyę, która przykułaby robotników do miej­
sca i pozostawała pod wpływem majstrów 
cechowych. Na zgromadzenie to nie dorę­
czono wszystkim robotnikom krawieckim za­
proszeń, a przed drzwiami sali, aby nie wpu­
ścić nikogo bez zaproszenia postawiono dwóch 
strażaków. Mimo tych środków towarzysze 
nasi byli w większości, a klika śniadanko­
wych kumotrów została wobec tego faktu 
bezradną. Na wstępie zażądano, aby zaprosić 
tow. Bobrowskiego, którego nie chciano 
wpuścić; komisarz Grosser po krótkim uporze 
dopuścił tow. Bobrowskiego do uczestnictwa 
w obradach. Na widok wchodzącego kilku 
pijanych „kolegów z zarządu kasy11 zerwało 
się z miejsc z pałkami w ręku, niebawem 
jednakże towarzysze nasi uspokoili ich. Obrady 
rozpoczął prowokującem zagajeniem p. Rączka, 
oznajmiając także, że przestano prenumerować 
„Naprzód14 (1 egzemplarz dla Zgr. tow. kraw.); 
gdy jednak większość, w odpowiedzi na pro­
wokujące wystąpienie, zażądała aby p. Rączkę 
usunąć z prezydyum, pohamował on swój 
arogancki ton. Nad odczytanym protokołem 
zażądali tow. W. i M. Morawscy otwarcia 
dyskusyi; wówczas klika z pijanym K oskiem  
na czele wszczęła taki hałas, źe komisarz 
rozwiązał zgromadzenie.

JUHANI AHO.

N A R Z E C Z O N Y .
(Z fińskiego).

Anti był zmuszony lato spędzić w mieście; 
zastępował szczęśliwszego kolegę, który wziął 
urlop i wyjechał. Anti był zaręczony, nie 
mógł się jednak żenić, gdyż nie miał jeszcze 
ustalonej pozycyi. Aby ją zdobyć, trzeba było 
okazać się pilnym, uczynnym, zasłużyć się 
swoim zwierzchnikom i to był właśnie po­
wód, dla którego Anti przez ferye wakacyj­
ne pozostał w mieście. Było to bardzo nu­
dne i męczące podczas upałów letnich pra­
cować w kancelaryi, szczególniej dawało mu 
się to we znaki w czas popołudniowy. Ra­
nek jeszcze jako tako przeszedł w biurze. 
Ale po południu było tak strasznie nudno i 
gorąco nie do zniesienia. Meble pokryte bia­
łymi pokrowcami, świecznik zawieszony na 
środka, starannie okryty białą organtyną, na 
ścianach liche oleodruki, znienawidzone od 
dawna. Z biura wczesnym wieczorem wracał 
Anti prościuteńko do domu przez wąską, za­
budowaną ulicę, której domy i firanki we 
wszystkich oknach były także niepokalanie 
białe, jakby ten kolor sprzysiągł się na niego.

Była to właśnie noc świętojańska.
Wszyscy jego koledzy byli pozapraszani 

d o '  swych znajomych, by wspólnie święcić 
uroczysty wieczór. Biedny Anti, nie mając 
w całem mieście nikogo, ktoby go rad powi­
tał, wrócił do domu zniechęcony i znudzony

bardziej, niż zwykle. Stanął w oknie swego 
pokoju, obu łokciami podparł brodę i puszcza­
jąc ogromne kłęby dymu, patrzył bezmyślnie 
na przeciwległą stronę ulicy, gdzie właśnie 
budowano nowy dom. Potem ściągnął z łóżka 
poduszkę, położył na sofie, wyciągnął się jak 
długi i spał całą godzinę. Gdy się zbudził, 
w myśli jego powstało codzienne pytanie, co 
zrobić z resztą wieczora? Kawiarnie i tym 
podobne różne spelunki były za drogie, żeby 
codziennie do nich uczęszczać. To wypadało 
pozwolić sobie tylko w jakieś wyjątkowe dni. 
Niestety! Mówiąc między nami, tych wyją­
tkowych dni było zwykle tyle, ile dni w ty­
godniu.

Świat z jego okna wydał mu się dziś je­
szcze nudniejszy, niż zwykle. Plac budowlany 
był pusty, nie było na czem zatrzymać wzroku, 
chyba na ogromnych napisach, umieszczonych 
przy wejściach, a przeczytanych już z tysiąc 
razy: „Wstęp obcym wzbroniony41.

Ach, gdyby był teraz daleko stąd, na wsi, 
w zacisznym domku przy swej ukochanej. 
Jakby to było rozkosznie w taki cudowny 
wieczór, w ogrodzie, między drzewami, z twa­
rzą ku niebu zwróconą, leżeć w hamaku, albo 

, wiosłować łódką po gładkiej tafli jeziora, lub 
! chodzić po cienistej alei ręka w rękę z swoją 
i narzeczoną.

Przemyślawszy to wszystko, postanowił na­
pisać do niej list. Usiadł przy stole, położył 
przed sobą białą ćwiartkę papieru, wziął 
pióro do ręki i pięknym, drobnym pismem 
napisał na górze datę, a znacznie niżej i wię- 
kszemi literami: Moja Ukochana! — Ale da­
lej ani rnsz. Jak ma zacząć, co pisać dalej,

nie wiedział. Zmęczony i znudzony rzucił się 
znów na sofę i przespał całą godzinę.

Gdy się obudził, na nowo usiadł przed roz­
poczętym listem, na którym przedtem napi­
sane słowa błyszczały zaschnięte; biedak prze­
konał się jednak, że i teraz nie był w na­
stroju.

Zapalił cygaro, ale natchnienie nie przy­
chodziło. Co tn pisać... Malować jej swoje 
uczucia, zapewne to najstosowniej, ale trze- 
baby w jakiejś nowej formie, bo już to pi­
sał tyle razy!

Wstał i zaczął chodzić po pokoju tu i tam, 
napił się wody, otworzył okno, nic nie po­
mogło; natchnienie nie przychodziło. Obu 
łokciami oparł się o framugę okna i patrzył 
w pastą ulicę. Była godzina siódma. Wszyscy 
jego koledzy gdzieś teraz pysznie się bawili, 
a on... Z największym wysiłkiem dopisał je­
szcze na zaczętej ćwiartce papierń te słowa: 
„Dziś noc św. Jana, a ja siedzę sam, w swoim 
pokoju i piszę ten list do Ciebie. Ach gdybyś 
wiedziała, jak bardzo ja...“

Ale dalej już nie mógł. Uczuł się śpiący 
i znużony, jak dawniej, kiedy jako student 
miał do opracowania zadanie stylowe, które 
mu zawsze najwięcej sprawiało męki.

Kiedy odłożywszy pióro, ziewając, prosto­
wał palce, usłyszał na ulicy szybkie kroki, 
śmiech i urywauą rozmowę, jednym skokiem 
był przy oknie. Dwie młode dziewczęta szły 
po trotuarze. Były świątecznie ubrane i bar­
dzo ładne.

Anti pomyślał, że już trzy lata był zarę­
czony; źe prócz w biurze i restauracyi, gdzie 
się stołował, nigdzie prawie nie bywał, na

gimnastykę i do kąpieli chodził codzień, ale 
to się przecież nie liczy.

Gdy młode dziewczęta zniknęły na skręcie, 
ulica wydała mu się jeszcze bardziej pusta 
i ponura, jak przedtem.

Ale czetnużbo ja nie mam pojechać sobie 
na festyn do DegerO?! Całe miasto jest tam 
dzisiaj, a statek odchodzi co pół godziny, za­
wożąc nowych gości. Tak cudowny wieczór! 
Cały tydzień łykam proch w biurze i w mie­
ście, a gdy mi się zdarza sposobność ode­
tchnąć świeżem powietrzem i zabawić się 
trochę, zamykam się dobrowolnie w własnym 
pokoju, żeby łykać proch własnej podłogi. 
Jeszcze się rozchoruję z tego. Już mię na­
prawdę coś w sercu kłuje. Położył rękę. na 
piersiach, badając, czy mu co nie zagraża, 
potem wyprostował się i odetchnął głęboko.

Wprawdzie dziś wypadał właśnie dzień 
pisania listu do narzeczonej. O umówionym 

I czasie szła ona dwie wiorsty drogi na pocztę 
i gdy jutro listu nie zastanie, będzie się 
czuła bardzo nieszczęśliwą; będzie go posą­
dzała o oziębłość, o zmianę uczuć, będzie się 

| musiał tłumaczyć, wyjaśniać powody... No 
ale to przynajmniej będzie o czem pisać, 

i zresztą jak wróci wieczór, może jeszcze tę 
' stronicę dokończyć; to trudno, nie zawsze 
się jest w nastroju pisania listów miłosnych. 
Zresztą jak się pogniewa, to się przeprosi... 
wielkie rzeczy! Już nieraz tak było.

Gdyby Anti chciał się głębiej zastanowił 
nad sobą, przekonałby się, że w podobnem 
usposobieniu bywał bardzo często.

(Dalszy ciąjr nastąpi).



Kraków, wtorek N A P

Robotnicy krawieccy zaproszeni przez tow. 
Zaroślińskiego udali się następnie do rPo- 
stępu“, gdzie tow. Bobrowski omawiał zna­
czenie organizacyi zawodowej centralnej i 
walki o kasę chorych. Po przemówieniu tow. 
Morawskiego, Adamka, Zaroślińskiego i 
Krebsa zamknął tow. Fliszewski zebranie 
wezwaniem do organizowania się.

Przy wyborach delegatów d powiatowej 
Kasy chorych w Podgórzu, odbytych w nie­
dzielę, przeszła j e d n o g ł o ś n i e  l i s t a  so- 
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a . .

Z powodu ruchu cennikowego robotników 
krawieckich w Bielsku Białej wzywamy to­
warzyszów krawieckich, aby obecnie me je­
ździli tam za robotą, a zwłaszcza, by nie 
przyjmowali pracy u firmy Brandstatter. 
Anons tej firmy, poszukujący robotników, zo­
stał zamieszczony w niedzielnym numerze 
naszego pisma tylko skutkiem przeoczenia 
ae strony administracyi inseratów i redakcyi.

,.Unia górników dla Moraw, Śląska i Ga­
licyi" wykonawszy swą powinność, to jest 
przyczyniwszy się do zjednoczenia górników 
naszego zagłębia węglowego i do wzmocnienia 
między nimi idei organizacyi i solidarności, 
przestała istnieć, ustępując miejsca nowej, 
wyższej i doskonalszej formie organizacyjnej: 
„Unii górników w Austryi". Poniżej podajemy 
jeszcze kilka cytr z ostatniego sprawozdania 
kasowego, obejmującego czas od 1 marca 1893 
do 31 grndnia 1903. Dochód wynosił: 10.800 
K 46 h, pozostałość z lutego 1903 r. 885 K 
99 h, razem: 11.686 K 45 h. Wydatki wy­
nosiły: 11.532 K 25 h. Pozostało: 154 K 
20 h. Między wydatkami na szczególną uwagę 
zasługują następujące pozycye: czasopisma 
dla członków 2872 K 04 h, druki statutów, 
odezw i plakatów 1338 K 70h, wydatki na zgro­
madzenia 1216 K 19 h, utrzymanie sekreta­
ryatu 2658 K. 65 h, obrona prawna dla 
•złonków 105 K 75 h, odszkodowanie dla 
mężów zaufania 125 K 66 h. pozostało we 
filialkach 1089 K 83 h, dla komisyi zawo­
dowej we Wiedniu 50 K, dla związku sto­
warzyszeń górniczych w Tyrnowanach 1000 K, 
do funduszu dla chorych przelano 727 K 35 h. 
Fundusz dla chorych w tym samym czasie 
wykazywał w dochodach 1011 K. 55 h, 
w rozchodach na zasiłki dla chorych człon­
ków 256 K 80 h; pozostało 754 K 75 h, 
które zostały przelane obecnie do centralnego 
funduszu zapomogowego „Unii górników w Au­
stryi".

Strejki w roku 1903. Styczniowy zeszyt 
„Sociale Rundschau" przynosi statystykę ruchu 
strejkowego w Austryi w r. 1903. Wprawdzie 
nie przeprowadzono porównania z rokiem 1902, 
bo jeszcze nie zebrano urzędowo dokładnie 
wszystkich danych o strejkach, lecz mimo to 
centralna komisya zawodowa ma już o tem 
dość dokładne wiadomości i skonstatowała, 
że ruch strejkowy w ostatnim roku znacznie 
wzrósł, .co świadczy o tem, że uświadomienie 
klasowe ogarnia coraz to szersze masy robo­
tnicze i że organizacya zawodowa nieustannie 
się rozwija. W roku 1903 było ogółem w Au­
stryi strejków 287. Największym był strejk 
robotników krawieckich we Wiedniu, w któ­
rym wzięli udział tak czeladnicy, jak i maj­
strowie. Strejk ten zakończył się klęską 
przedsiębiorców konfekcyjnych, a zwycięstwem 
strejkujących. Majstrowie uzyskali lepsze 
płace, a czeladnicy podwyższenie płacy i skró­
cenie dnia roboczego.

Firmy objęte strejkiem zatrudniały ogółem 
n siebie 67.771 robotników; z tych strejkowało 
43.297 t. j. 63 9V0.

Strejki ostatnich lat dziesięcin przedsta­
wiają się następująco:
Rok:

Było 
strejków: Strejknjący:

Procent
udziału:

1894 172 67.061 695
1895 209 28.652 59.7
1896 305 66.234 657
1897 246 38.467 59-0
1898 255 39.658 599
1899 311 54.763 60 2
1900 303 105.128 673
1901 270 24.870 385
1902 252 36.504 47-0
1903 287 43.297 639

Cyfry te wskazują,, że w ostatnim roku
wpływ kryzysu ogólnego, który się odbijał 
ujemnie na ogólnym ruchu zawodowym w 
dwu poprzednich latach, już ustał a przy­
najmniej znacznie zmalał. Liczba strejków i 
strejkujących dosięga znów normalnej wyso­
kości, którą mieliśmy w latach poprzednich. 
Jeśli się nie uwzględnia roku 1900, w któ­
rym to roku wskutek strejku górników ruch 
strejkowy znacznie wzrósł, to zaledwo pro 
cent udziału w latach 1894 i 1896 był wię­
kszy od procentu udziału w roku ubiegłym. 
Jest to fakt, który świadczy wymownie o 
pogłębieniu się i rozszerzeniu się poczucia 
solidarności robotniczej.

Przy rozpatrywaniu wyników strejków 
okazuje się, że na każde 100 strejków zły 
wynik miało:

w l a t a c h
1894 1895 1896 1897 1898 1899 1900 1901 1902 1903
47-1 48-3 42-6 45'5 400 39-6 34 9 43-0 40-6 32-8

Na każdych 100 strejkujących miało zły 
wynik:

w l a t a c h
1894 1895 1896 1897 1898 1899 1900 1901 1902 1903
(535 26-5 32-6 36-5 25 2 17-8 9-8 321 34-7 16-5

A więc liczba strejków nieudałych ogro­
mnie zmalała, Wynik strejków zeszłorocznych 
jest najlepszym w ciągu ostatnich dziesięciu 
latach, jak to widzimy ze zestawienia. Ró­
wnież i liczba strejkujących, dla których 
strejk skończył się klęską, była w roku ze­
szłym nieznaczną.

Tylko w r. 1900 liczba ta była mniejszą. 
Ogółem rezultaty strejków w ostatnich latach 
dziesięciu są zadawalniające.

Stosunek liczby strejkujących w poszcze­
gólnych krajach koronnych do ogólnej liczby 
strejkujących jest następujący:

Strejkowało:
w Czechach . . . - • 31’4°/0
„ Dolnej Austryi . . . 198 „
„ Galicyi . . . 169. . .

na Morawach . . • - i v o „
w Styryi . . . . 8' 2 „
na Śląsku . . . 52 „
w Pobrzeżu . . . • - 35 „
„ Krainie . . . . . 1-3.
„ Karyntyi . . . 0'8 „

na Bukowinie . . ■ - 0-7 „
w Tyrolu . . . . - ■ 0-6 „
„ Dalmacyi . . . ■ - 0-3 „
„ Górnej Austryi . - - 0-2 „
„ Salzburgu . . - - o-i „

Według zawodów największą ilość strej­
kujących przypada na zawód górniczy i bu­
downiczy, później na zawód tkacki a w koń­
cu na krawiecki. Te cztery zawody obejmują 
w roku ubiegłym 78'4°/0 wszystkich strejku­
jących.

Z n V A 7 V I  U /n  Ikl V polecamy szan. czy- UKAZYI WUJNT telnikom broszurę

£ & £  „Precz z militaryzmem!"
Napisał Franciszek Czerski.
(Z licznemi ilustracjami).
Cena 4 h, z przesyłką 7 h.

Równocześnie polecamy rocznik „Latarni" 
z roku 1903 (9 zeszytów). — Cena 50 hal., 
z przesyłką 55 hal. — Do nabycia w adrai- 
nistracyi „Latarni", Kraków, Sławkowska 29.

KRONIKA.
Nr. 10 „Głosu Robotniczego", lwowskiego 

tygodnika partyi socyalno demokratycznej, został 
skonfiskowany. Jest to już siódma konfiskata na 
10 numerów! Młody nasz bratni organ ma więc 
do walczenia z ciężkiemi prześladowaniami. Tem 
nsilniej powinni go popierać towarzysze lwow­
scy. Prenumerata kwartalna „Głosu Robotnicze­
go" wynosi 1 K 20 h, z przesyłką 1 K 40 h, 
numer pojedynczy 10 h, z przesyłką 12 h. — 
Adres redakcyi 1 administracyi: Lwów, Pasaż 
Hansmana 1. II piętro.

Nr. 5 „Robotnika Śląskiego" już wyszedł. 
Zawiera on wstępny artykuł o Bronisławie Szwar 
cem, przegląd polityczny, o wojnie rosyjsko ja 
pońskiej, o konferencyi mężów zaufania górni 
ków zagłębia węglowego i jak zwykle obfity 
dział wiadomości z Cieszyna i okolicy, z zagłę­
bia węglowego i Bielska-Białej, oraz kronikę. — 
Adres redakcyi: Cieszyn, ul. Niemiecka 1. 18, 
administracyi ni. Grabiny 23. Prenumerata kwar 
taina wynosi 75 halerzy.

Nr. 5 „Robotnicy" wyszedł. Zawiera on arty­
kuły: „Ochrona macierzyństwa" Maryi Tnrzymy, 
„Szczęśliwe istoty" Karola Radka, „Położenie 
lwowskich robotnic modniarskich". z|organizacyj 
zawodowych, oraz Zofii Kweder „Jej miłość". — 
Adres redakcyi i administracyi: Kraków, Szew­
ska 21. Robotnica wychodzi 1 i 15 każdego 
miesiąca. Prenumerata kwartalna 60 h.

Nr. 5 „Nowego Sło #a“ wyszedł. Zawiera on 
następujące artykuły: Maryi Tnrzymy „Nasz pro 
gram obyczajowy", prof. Baudoina de Courtenais 
„O reformie szkoły żeńskiej", dr Kupczyka „O 
wpływie alkoholu na pracę umysłową i fizyczną" 
(dokończenie), Klementyny Gotlieb „Ewolucya 
kobiety", kronikę, sonety Wolskiego, oraz dal 
szy ciąg pracy Lacka „O Achilleis". —  Adres 
redakcyi i administracyi: Kraków, Szewska 21, 
prenumerata kwartalna wynosi 3 korony.

Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Po­
lek im. J. I. Kraszewskiego odbyło dnia 29 
lutego br. w lokalu Czytelni dla kobiet doroczne 
walne zgromadzenie członków. Po wstępnem prze 
mówieniu przewodniczącej p. Bujwidowej, która 
przedstawiła rozwój działalności stowarzyszenia 
w ubiegłym rokn, zgromadzenie, na wniosek p. 
dra Gertlera i p. Sieczkowskiej udzieliło absolu- 
toryum ustępującemu zarządowi, poczem dokona­
no wyboru nowego zarządu. Wybrani: przpwo 
dniczącą p. Bnjwidowa, skarbnikiem prof. Cybnl 
ski; w- skład widziała weszły pp.: Przyłnska, 
Radwańska, Antecka, Małachowska i Gruszecka; 
jako zast. wydz. wybrane pp.: Chołoniewska, Mi 
knszanka i Majewska; w skład komisyi rewizyj 
nej weszli: p. Sieczkowska i prof. Bryl.

Po dysknsyi uchwalono trzy wnioski p dra 
Gertlera, mające na celn rozszerzenie działalno 
ści stowarzyszenia, a mianowicie: 1) uchwalono 
zająć się zbieraniem składek na bndowę Dorna 
akademickiego dla studentek i w tym celn wy­
brano osobną komisyę, złożoną z pań: Bujwido-
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wej, Młodowskiej, Moszczeńskiej, Siedleckiej i p. 
Feldmana; 2) uchwalono zakładać filie stowarzy­
szenia i polecono wydziałowi przeprowadzić zmia­
nę statntn, któraby cel ten uczyniła prawomo­
cnym; wreszcie 3) postanowiono pozyskać dla 
stowarzyszenia szereg jednostek, któreby, mając 
na względzie humanitarną działalność stowarzy 
szenia, podjęły się zbierania składek i jednania 
nowych członków w prowincjonalnych miastach.

Sprostowanie. Do notatki, umieszczonej przed 
parn dniami o tanich mieszkaniach robotniczych 
na Modrzejówce, dodajemy, że administratorka 
nazywa się Karolina Kl i mo wi c z .

„Ofiary" przymusowe. „Warszawski dnie- 
wnik" donosi: „Magistrat miasta Warszawy po­
stanowił s t a r a ć  s i ę  o p o z w o l e n i e  na wya­
sygnowanie z miejskiego kapitała zapasowego
100.000  rbl., a z sumy tej 75 000  rbl. do roz­
porządzenia namiestnika na dalekim Wschodzie 
na rzecz ranionych i chorych wojowników i
25.000 rnbli do rozporządzenia osobnego korni 
tetn pod przewodnictwem następcy tronu na wzmo­
cnienie fioty".

Warszawa, jak wiadomo, nie posiada samorzą 
dn miejskiego, a magistrat tamtejszy jest orga 
nem władzy państwowej. Użyty powyżej zwrot, 
że instytncya ta „stara się o pozwolenie" jest 
jedną z komedyj, jakie wciąż odgrywają poszczę 
góine agencye autokratyzmu, przybierające po­
zory urządzeń społecznych. „ M a g i s t r a t  s t a r a  
s i ę  o p o z w o l e n i e "  — to tak wygląda, jak 
gdyby to była jakaś rada miejska, złożona z o- 
bywatelstwa, pragnącego dać wyraz swym uczu­
ciom patryotycznym.

To też podobne frazesy rozumieją korespon­
denci pism francuskich, niemieckich i angiel­
skich.

Podobnie, jak Warszawa, składają inne mia­
sta Królestwa Polskiego brzęczące objawy wier 
ności dla tronu.

„Na rzecz ranionych i chorych wojowników na 
dalekim Wschodzie, jak donosi „Warszawski 
dniewnik", wpłynęły ofiary następujące: miasta 
Radom 3.000 rbl., Końskie, Opoczno i Sando 
mierz po 1.000 rbl. i Ostrowiec 500 rbl.". 

Demonstracya przeciwrządowa w Moskwie.
„Oswobożdienie" donosi w formie niesprawdzonej 
jeszcze wersyi, iż w Moskwie odbyła się świeżo 
rewolucyjna demonstracya studentów, którzy, nio­
sąc sztandar czerwony — przy dźwiękach pie­
śni rewolucyjnych — adali się przed pałac ge 
nerał gubernatora, wielkiego księcia Sergiusza. 
Miano aresztować około 300 demonstrantów.

To samo pismo podaje w brzmieniu dosłownem 
rezolucyę, która zapadła na wiecn słuchaczów 
petersburskiego instytutu górniczego (obecnie zam­
kniętego przez władze). Rezolucja ta brzmi: 
„Wobec tego, iż dzisiejsza wojna z Japonią jest 
wynikiem opartej na przywilejach polityki nie 
znacznej mniejszości ze szkodą olbrzymiej wię 
kszości narodu rosyjskiego oraz rezultatem awan- 
tnrnictwa, cechującego akcyę rządową na dale­
kim Wschodzie, studenci iustytntu górniczego, 
wychodząc z zapatrywania, iż patryotyzm naka­
zuje słażyć narodowi, a nie garstce jego eks­
ploatatorów, wyrażają głębokie oburzenie rządo­
wi, jako winnemu spadłej na naród plagi, i sta­
nowcze potępienie tej części młodzieży rosyjskiej, 
która swojemi pseudopatryotycznemi manifestacja­
mi i wiernopoddańczymi adresami poszła na rę­
kę klice rządzącej pragnącej zjednania narodu 
na rzecz nieludzkiej i nie w jego interesach 
przedsięwziętej wojny".

Umizgi rosyjskie. „Birżewyja wiedomosti" za­
mieszczają uwagi następujące: „Nasza eskadra,
jeśli ją wyprawią z Bałtyku na daleki Wschód, 
będzie miała do zwalczenia niezwykłe trudności 
pod względem zaopatrzenia się w paliwo i wy­
szukania sobie miejsc bezpiecznych dla nałado­
wania węgli. Wszystkich tych trudności jednak 
uniknąeby można, gdyby teraz jeszcze dla floty 
naszej nrządzono stacye węglowe po drodze na 
daleki Wschód. Oczywiście, nie jest to rzeczą 
łatwą, bo skoro takich staeyj nie ndało się u 
rządzić w czasie pokoju, tem trudniej to uczynić 
podczas wojny. Jednakże nie wydaje nam się to 
niemożliwem do spełnienia. Możnaby w tym ce­
ln zająć cząstkę posiadłości naszej przyjaciółki — 
Francyi. Według prana międzynarodowego pań 
stwa nentralne nie mogą wprawdzie zezwolić, by 
z neutralnego terytoryum korzystano w celach 
wojennych, lecz ustąpienie cząstki posiadłości na 
własność innemu mocarstwu nie jest wzbronione".

Szkontrum w lwowskich Kasach chorych.
Magistrat miasta Lwowa zarządził ściBłn szknn 
trum wszystkich lwowskich korporacyjnych Ka­
sach chorych, których tam jest 16.

Defraudacya. Z Bochni donoszą, że w tam­
tejszym zarzcdzie pocztowym wykryto brak ka­
sowy 100 000 K w dziale czekowym pocztowej 
Kasy oszczędności. Wyjechała na miejsce ko­
misya.

Znowu kradzieże kolejowe. Ze Stanisławo 
donoszą o aresztowaniu tam Abrahama Rechena 
i jego żony za wieloletnie kradzieże z wagonów, 
które spełniali w porozumieniu z robotnikami 
kolejowymi. W mieszkania ich znaleziono wiele 
rzeczy, pochodzących z kradzieży. Mają być w 
najbliższych dniach uwięzieni takie ich wspól­
nicy.

Z A W IA D O M IE N IA .
Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś:
W sali Muzeum techniczno przemysłowego (ni. Fran­

ciszkańska) o godz 7’/i wieczorem: dr Władysław 
Heinrich: „Fizyka materyi" (własności oieczy i ga­
zów) ■ demonstracjami.

8  marca, 1904. Nr. 6 8

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Capstrzyk" (Zapfenstreich). dramat w 4 

akttch Adama. Beyerleina.
Środa: „Ero* i Psyche", powieść dramatyczna w 7 

obrazach napisał J. Żuławski. Muzyka Galla (popu­
larne).

Czwartek: „Capstrzyk", dramat w 4 aktach Adama
Beyerleina.

Piątek: „Kopciuszek", widowisko fantastyczne w* 
obrazach przerobił A. Walewski.

Sobota: „Los", sztuka w 4 aktach, napisał Hak 
dank (nowość)

Niedziela o godz. 3 po południu: Przedstawienia 
popularne. — O godz. 7 wieczorem: „Los", sztuka w 
4 aktach, napisał Habdank.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Wtorek: Pierwszy występ gościnny p. Adolfiny Zi­

maier. „Mąż od biedy"; Kuplety odśpiewane przez 
p. Zimaier; „Wycieczka za granicę"; „Debiutanka"

Czwartek: Drugi występ p Zimaier. „Marcowy ka­
waler"; „Nie mów hop, aż przeskoczysz"; „Piosnki 
tyrulskie".

Sobota: Trzeci występ p. Zimaier. „Żołnierz królo­
wej Madagaskaru".

Niedziela: Ostatni występ p. Zimaier. „Chwat 
dziewczyna" czyli „Robak w sumienia".

W Czytelni dla kobiet będzie miał odczyt w dnia 
U b. m Artur Gruszecki

Związek kobiet. I. walne zgromadzenie konstytnją- 
ce stow. „Związek kobiet" odbędzie się w Krakowi# 
dnia 13 b. m. o godz. 3 po połndnin w sali rady 
miejskiej. Zapisywać się na członków można w re­
dakcyi „Nowego Słowa" codziennie między 2—4, oraz 
przy wejścia na walne zgromadzenie Członkowie 
zwyczajni płacą 2 K 40 h rocznie, członkowie wspie- 
rrjący 1 K miesięcznie, członkowie założyciele naj­
mniej 10 K jednorazowo.

Towar ystwo farmaceutyczne „Unitas“ w Krakowie. 
Dnia 20 b. m. o godz. 3 połndnin odbędzie się X. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Kasjr 
chorych współpracowników aptekarskich, a godz. 4 po 
połndnin IX. zwyczajne walne agromadzenie człon­
ków galicyjskiego Towarzystwa farmacentyaznega 
„Unitas" w Krakowie, w lokalu własnym, Mały Ry­
nek 2, I. p. (nad apteką p. Redyka).

Gdiśryato&i! kupuje, sprzedaje i najm uie —- 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegram —
u irotAwfc* i na anłatt - bez zaliczki,

Złoazie je  koiejowi
przed sądem.

Kraków, 7 marea.
Przesłuchanie Drodżów.

Oskarżony Józef D r o ż d ż  zeznaje z wo l n e j  
s t opy .  Akt oskarżenia zarzuca ma kradzież, po 
pełnioną podczas jazdy z Średniawskim. Oskar­
żenie nastąpiło wssutek tego, iż Katarzyna 
D-ożdż zeznała, że podczas rewizyj, dokonywa­
nych u innych konduktorów, Amalia, żona Droż 
dża wyniosła rzeczy do niej dla ukrycia.

Osk.  nie poczuwa się do winy; bratowa jega 
Katarzyna zeznaje spowodowana chęcią zemsty, 
ponieważ jej mieszkanie wymówił.

P r z e  w.: Zeznała dalej Katarzyna, iż pam 
wyjeżdżając zabierał obcęgi i młotki.

Osk. :  Stanowczo nieprawda. Skarżyłem ją • 
oszczerstwo. Mam cały szereg świadków na to, 
że bratowa odgrażała się mi.

Obr. dr R o t h w e i n . :  Kiedy pan został ae 
służby usunięty?

Osk. :  D piero 2 marca. Dotychczas byłem w 
pracy, aczkolwiek akt oskarżenia przedtem do­
stałem.

P r z e w .  s t w i e r d z a ,  i e  u o s k a ż o n e g *  
n i e  z n a l e z i o n o  ż a d n y c h  s r e b r n y c h  ł y­
że czek ,  o jakich Katarzyna Drożd mówiła.

Żona Józefa Drożdża, Amalia D r o ż d ż o w a ,  
•skarżona jest, że przeniosła do Katarzyny roz­
maite przedmioty, aby je ukryć przed rewizyą.

Osk.  stanowczo przeczy temn. Pogniewała się 
z mężem i wyniosła się od niego. Ponieważ je­
szcze nie miałA mieszkania, więc przeniosła 
s w o j e  rzeczy do Katarzyny. Było to na długo 
przed rewizyą. Całe oskarżenie oparte jest na 
ohęci zemsty. Wykazuje, że wszystkie rzeczy, 
o których wspomina ta Katarzyna były joj wła­
snością.

Szwagrowa Drożdża, Katarzyna Dr o ż d ż o w a  
robi wrażenie, że pała zemstą kn Drożdżowi i 
jego żonie i chce ich koniscznie obwinić; opo­
wiada ona o podanych wyżej faktach. Nie wie­
działa, że przedmioty są kradzione, więc nie jest 
winną pomagania w kradzieży. Przedmioty wi­
działa, kiedy otworzyła tłamok z „ciekawości, 
żeby co nie zginęło". Widziała i cnkier i buty, 
na których było napisane: „ala france modo* i 
pelerynę futrzaną. Powiedziała wszystko nie ze 
złości, nie z zemsty, ale z ża lą .  że Drożdż wy- 
rzacił ją z dziećmi z domu.

Przysięgły B u t r y m o w i e  z: Jak pani poznała, 
le  łyżeczki są srebrne?

Osk. :  Bo była na niej korona cesarska.
P r z y s . :  I na karetach cesarskich jest korona, 

a nie są srebrne. (Wesołość).
Przedmioty przedłożono przez oskarżonych jake- 

to: kapy i peleryna odpowiadają w zupełności 
opisowi Katarzyny. Ona jednak twierdzi, ża 
tamte „były podobne, ale nie te".

Przesłuchań e świadków 
rozpeczina się od nauk misarza policyi Stani­
sława B a l i c k i e g o .  Opowiada o zeznaniach Mo­
czulskiego, który zupełnie spokojnie opowiadał, 
„iż wszystko kradł, co się dał ", gdyż był przy­
uczony. Na drugi dzień pedczaa zeznań, gdy 
nadkomisarz Balicki odwrócił się de drzwi, a 
Karcz wy-zedł, Moczulski sebował protokół. Sły­
szał szelest papieru i widział, że Moczulski kra­
dnie papiery, ale bał mu się zwrócić uwagę, 
gdyż był sam. Gdy „sukurs" przyszedł w po­
staci Karcza, Moczulski zdarł protokół. M. nie 
zdradzał żadnego zboczenia. Również był zupeł­
nie trzeźwy. Powtarza w dalszym ciągn zezna­
nia Skrzyszowskiego co do kolii, skradzionej
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prze* Pilawskiego. Pilawski używał zdaniem ko­
misarza sławy człowieka zamożnego. Za takiego 
uważał go także sam; dlatego nie dziwił się, że 
Holik knpował od niego klejnoty.

Dalszy ciąg przesłnchania komisarza Balickie­
go odłożono do środy.

Książę pan i sługa.
Po krótkiej przerwie, w czasie której Moczul­

ski zdołał kilkanaście razy przekonywać dra Żu- 
Rawskiego, ż» jest księciem herbu Poraj i zbić 
**jbę, przesłuchano ks. Stanisława J a b ł o n o w -
* ki  eg o. Wśród publiczności poruszenie, na ga- 
ioryi okrzyki: ach! a przewodniczący Tnrowicz
* oprz“dzającą grzecznością każe się pnliczności 
rozstąpić. Książę Jabłonowski nie odpowiada.

I Jriko głową kiwa przytakująco. Rozpoznaje on 
rozmaite pokradzione mn przedmioty. Żąda wy­
dania kosztowności do niego należących.

Po „wysokiej osobie" zeznawał służący tejże 
Stefan Kr n c i k ,  podając szczegóły pakowania i 
rozpakowania kosza, z którego skradziono spinki 
5 >nne kosztowności ks. Jabłonowskiego.

Brylanty Fischera.
Fischer zeznaje po niemiecka. Przysięgli żą- 

by zeznawał po polsku. Zwracają nwagę 
** to, że jako przemysłowiec żyjący we Lwo­
wie, powinien znać język polski. Fischer jednak 
^rrierdzi stanowczo, że po polsku nie umie, więc 
Uznaje po niemiecku. Poznaje niektóre klejno 
*.T. Zdaniem jego, wyklnczonem jest, by gdzie- 
'bdziej zginęły, jak na kolei. Sam pakował łań­
cuszek, z którego dewizki wyłapano 8 brylau- 
biw, sam odpakował knfer i zauważył brak bry­
lantów.

“Świadek Edmund Be er, subjekt złotniczy n 
Strzeleckiego we Lwowie opisuje łańcuszek, z któ 
r«go skradziono brylanty, knpione w ich skle­
c a  przez Fischera. Zdaje się mn, że rozpoznać 
**oże brylanty, znalezione n konduktorów; zda 
*i*m jego, a zdanie to fachowca, jak z dnmą 
kilkakrotnie zaznacza, łatwo było można wyłapać 
brylanty. Wartość brylantów wraz z dewizą wy­
b i ł a  3.800 złr.

Właściciel losów.
Michał K o s t e c k i ,  aptekarz w Probnżnej ko- 

*° Zaleszczyk zeznaje, iż jadąc z Przemyśla do 
Hadynkowic zapakował losy do kasetki znajda 
J^cej się w kufrze. Losy przedstawiały wartość 
<00 K. Odnośnie do tych losów zeznał Mocznl 
*ki na policyi, iż ukradł je i sprzedał jeden z 
•ich n Holzera. W sprawie tej zeznaje subjekt 
H o l z e r a  Leon R o s e n z w e i g .  Liczba losu po 
<ana przez Rosenberga zgadza się z liczbą po 
•sną przez Holzera.

Wędrówka spinek.
U Franciszka W ę g r z y n a ,  restauratora z 

Kra towa zastawił Mu ch a  kartkę zastawniczą 
♦piewającą na spinki brylantowe zastawione za 
30 K. Później Mucha sprzedał Węgrzynowi tę 
kartkę zastawniczą. Spinki te wykupił następnie 
Węgrzyn i sprzedał je za 230 K. Węgrzyn ze 
*naie zgodnie z aktem oskarżenia.

Abraham P u m e k s  knpił spinki od Węgrzyna. 
^Zeznaje cicho. Prokurator Czyszczau siedzący 
a«zwyczaj cicho „robi" dowcip. „Niech się pan 
®ie boi". co powoduje wesołość). Spinki kupione 
*d Węgrzyna sprzedał p. S e d 1 a c z k o w i, który 
<*kt ten potwierdza.

Właściciel sukaa 
4ó*ef L a u t e r b a c h  z Drohobycza zeznaje ago 
<hie z aktem oskarżenia, że ze sukna skradzio- 

mu w drodze 7 metrów, które znaleziono n 
ś r e d n i a w s k i e g o .  Po kolorze, przecięciu i ro 
<*aju poznał sukno. Nie żąda odszkodowania.

Sprawa koili.
Po tych drobiazgach następuje przesłuchanie 

świadków w sprawie k o l i i  hr. B o r k o w s k i e j .  
Nużący hoteln Saskiego Jan Toift, Józef Ber 
b*lk, Józef Ślusarczyk, Michał Chrostek, zezna- 

że widzieli kufry hr. Borkowskiej.
Handlarz drogich kamieni Szymon Ohren-  

*f' e in  pozostawał w stosunkach handlowych z 
klikiem . Szacował mu rozmaite rzeczy. Niektó 

; z nich kupował. Podczas zeznań Ohrensteina 
: Jeżyna za jego plecami Moczulski figle. Swia- 

^ k  ogląda się przestraszony.
P r z e w ó d . :  „Niech się pan nie boi". (Weso­

ł e ) .
Świadek zeznaje, że kamienie, które on oee- 

"‘ał Holikowi mogły w najdroższej nawet opra­
nie kosztować najwyżej 3 tysiące złr. Holik nie 
Okazywał mn nigdy żadnej kolii.

Hr. Olga Borkowska, oraz jej wnuczka, jako- 
kupiec Aronsohn i inni świadkowie, mający 

Xe«nawać w sprawie fcolii, nie stawili się z po- 
"'0(iu choroby.

Przewodniczący zarządził odczytanie proto­
n ó w .

Na tem o godzinie 3 odroczono rozprawę do
:: .Jtorbn. ■ PM IP— — — MW—

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Londyn, 7 marca. Biuro Reutera donosi z 
*hkau; Okoliczność, że Rosyanie wywieźli 

głównej kwatery policyjnej i wojskowej, 
?!az że ze stacyi kolejowej usun ęto wszyst- 

le niepotrzebne przedmioty, a bank chińsko- 
(% jski wysłał swoje zapasy kruszcowe, 

. a.aie się wskazywać, że Rosyanie mają za- 
~*Iar opuścić tę miejscowość. Bank rosyjski 
zyni przygotowania powierzenia ochrony 
woich interesów agentowi francuskiemu i in­

ny®.
i  Pfzybyli tu rosyjscy zbiegowie opowiadają, 

w walce na terytoryum koreaóskiem po­

między Jalu a Phióngjang, Rosyanie, którzy 
byli w przeważnej liczbie, pobili Japończy­
ków, ale sami ponieśli przy tem ciężkie 
straty.

Osoby, przybyłe z Portu Artura, opowia­
dają, że w doku, w którym miano naprawić 
„Cezarewicza“, zaprzestano robót. Inżynier 
zagraniczny, sprowadzony dla poruszenia z 
miejsca „Retwizana", odjechał, nie zdoławszy 
tego dokonać.

Fortyfikacye w Porcie Artnra są silnie 
uszkodzone strzałami Japończyków.

Bombardowanie Władywostoku.
Petersburg, 7 marca Namiestnik Aleksie­

jew telegrafował z Mukdenu do cara pod da­
tą 6 b. m. co następuje:

„Donoszę najpoddaniej cesarskiej mości: 
Komendant twierdzy Władywostok donosi: 
Dzisiaj o godzinie 8-50 rano zobaczono na 
południe od wyspy Askold 7 okrętów. O go­
dzicie 9 45 przekonano się, że są to okręty 
wojenne, które płynęły w kierunku wyspy 
Askold. Około południa eskadra znajdowała 
się w połowie drogi między brzegiem a wy­
spą Askold po za odległością strzałów bate- 
ryj nadbrzeżnych. O godzinie P30 rozpoczął 
nieprzyjaciel ogień. Jak słychać, w eskadrze 
są krążowniki I. klasy „lsumu“ i „Jakimo". 
Innych okrętów nie poznano".

Petersburg, 8 marca. Korespondent rosyj 
skiej agencyi telegraficznej donosi z Władywo­
stoku pod datą wczorajszą: Wczorajsze bombar­
dowanie nie wyrządziło poważnych szkód. Tylko 
mały domek drewniany pewnego rękodzielnika 
przebił nabój 12 calowy. Nabój przedziniawił 
dach i ściany, poczem wpadł na podwórze, gdzie 
zabił jedną kobietę. Inny nabój wpadł do domu 
pułkownika Szonkowa, przeleciał przez sypialnię, 
zniszczył piec, przedziurawił mur i eksplodował 
koło kasy. Straż, stojącą koło kasy, obrzucił 
nabój ziemią. Żołnierz nie stracił jednak przy­
tomności i zawołał głośno, by wyniesiono sztan 
dar, co też żona pułkownika uczyniła. Nigdzie 
nie wybuchł pożar. Na podwórzu magazynów sy­
beryjskiej floty eksplodował jeden nabój, przy­
czem pięcia marynarzy odniosło lekkie okalecze­
nia. Poza tem nikt nie został zabity, ani pora 
niony. Bombardowanie nie wyrządziło również 
szkód w materyałach. Prziczyną milczenia na­
szych bateryj było małe prawdopodobieństwo tra­
fienia w zbyt oddalonego przeciwnika; nie cheie 
liśmy też nieprzyjacielowi zdradzać stanowisk 
naszych bateryj.

Co do łodzi torpedowych, które zauważono 
koło wyspy Askold i Cap Maidel, przeważa zda­
nie, że były to kontrtorpedowce. Eskadra nie 
przyjacielska złożona była z 1 pancernika, 4 o- 
pancaraonych krążowników i 2 zwykłych krążo­
wników.

Petersburg , 8 marca. Korespondent rosyjskiej 
agencyi telegraficznej donosi z Władywostoka: 
Ubiegła noc minęła spokojnie. Usposobienie wśród 
Indności i wojska dobre. W całem mieście za­
rządzono pościg za Japończykami. Ogłaszają pla­
katami, że policya ndzieii nagrodę za każde do­
niesienie o bytności Japończyka. Osoby, które 
ukrywają u siebie Japończyków, będą oddane 
pod sąd wojenny.

Petersburg, 8 marca. Namiestnik Aleksiejew 
przesłał wczoraj do cesarza telegram z Mukden, 
z powtórzeniem wiadomości, że dnia 6 b. m. o 
godz. 1 min. 35 popołudniu zbliżyło się pięć 
okrętów nieprzyjacielskich do władywostockich 
fortów „Suwarów" i „Liniewicz" i rozpoczęło 
ogień działowy, który trwał do godziny 2 minut 
15. Potem flota japońska odpłynęła w kierunku 
południa i o godzinio 5 m. 30 znikła z hory- 
zontu.

W bateryach i fortyfikacyach ogień nie wy­
rządził żadnych szkód. W mieście został jeden 
marynarz zraniony, a jedna kobieta zabitą.

Według nadeszłych wiadomości zobaczono zno- 
wn na horyzoncie wczoraj o godzinie 8 rano 
eskadrę nieprzyjacielską.

Lądowanie Japończyków.
Londyn, 7 marca. Korespondent „Daily 

Mail" telegrafuje z Czifu: Właśnie powróci­
łem z Czinampo i Phióngjang, gdzie poczy­
niono wielkie przygotowania celem wylądo­
wania wojsk. Silny oddział piechoty już się 
tam znajduje. Główna siła, oraz sztab gene­
ralny przybyć mają w przyszłym tygodniu. 
Jak słychać, marsz nie będzie przedsięwzięty 
pierwej, zanim nie zbierze się w Phióngjang
100.000 ludzi.

Naruszenie neutralności.
Londyn. 7 marca. „Standard" donosi z 

Tientsinu, że Rosyanie zajęli staeyę kolejo­
wą Hsinmitnn i poddają wszystkie telegramy 
cenzurze. Ponieważ port, telegraf i kolej 
znajdują się na terytoryum neutralnem, Ro­
syanie nie mają do tego prawa

Ten sam dziennik donosi z Soenl, że 22 
Rosyan z załogi „Warjaga", którzy zostali 
wyleczeni w szpitalu w Czemulpo, przewie­
zie japoński statek Czerwonego Krzyża do 
Japonii.

KairO, 8 marca. Obiega tn pogłoska, źe mię­
dzy rosyjskim posłem i egipskim rządem przyszło 
do ciężkiego konfliktu z powodu kwestyi nabie­
rania węgla przez rosyjską eskadrę w kaa&le 
Soeskim i na M^rzo Czerwonem.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód".

T E L E G R A M Y .
Oemonttracya studentów w Pradze.

Praga, 8 marca. Wczoraj popołudniu przyszło 
ponownie do starcia na Przykopach między tłu­
mem czeskim a burszami. Policya poleciła huza­
rom cofnięcie się do kawiarni centralnej, poczem 
tłum rozprószyła. Tłum zebrał się ponownie przed 
kasynem niemieckim, ale policya go ponownie 
usunęła. Dopiero około godz. 9 wieczór nastał 
spokój Aresztowano 14 osób.

Wiedeń, 8 marca. Z powodu zajść studen­
ckich w Pradze wniosą dziś w parlamencie in- 
terfelacye wszechńiemcy i młodoczesi.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 7 marca. Prezydent przedkłada 

reskrypt królewski o zamianowaniu hr. Khu­
ena Hedęrvaryego ministrem a latere. — Od­
czytanie tego reskryptu wywołało wielką 
burzę na lewicy. Posłowie Ugron i Hollo 
wnoszą wśród silnych ataków na hr. Khnena, 
aby reskryptu nie przyjął do wiadomości. 
Pos. Szederkenyi zbiera podpisy na imienne 
głosowanie i inne środki techniczne obstru- 
kcyi. Podpisywali się nie tylko członkowie 
partyi ludowej ale także i członkowie par­
tyi Kossutha.

Minister handlu Hieronymi zabiera głos 
i oświadcza imieniem nieobecnego prezyden­
ta hr. Tiszy, że wniosek pos. Hollo sprzeci­
wia się konstytucyi węgierskiej, ponieważ 
korona ma nieograniczone prawa na propo- 
zycyę i na odpowiedzialność prezydenta mi­
nistrów mianować ministrów.

Izba rozporządza dostateczną ilością środ­
ków, aby odpowiedzialnego prezydenta mini­
strów pociągnąć do odpowiedzialności. Hie­
ronymi dodaje, że cały gabinet zgodził się 
na propozycyę nominacyi Khuena i wyraża 
przekonanie, że Khuen z całą gorliwością 
będzie spełniać swój urząd.

Poseł P o l o n y i  oświadcza się za wnio­
skiem posła Holla.

Poseł L e n g y e l  wnosi, aby przyjęcie rto 
wiadomości reskryptu królewskiego odroczyć 
aż do załatwienia przez komisyę sprawy 1 mi­
łowanego przekupstwa posłów za rządów hr. 
Khuena-Hedervarego.

Posłowie R a k o v s z k y  i Ol ay  popierają 
wniosek Lengyela, minister sprawiedliwości 
P ł o s z  sprzeciwia się mu.

P r e z y d e n t  zarządza głosowanie naprzód 
nad wnioskiem Lengyela. Opozycya domaga 
się łO-minutowej pauzy. Po pauzie w imien- 
nem głosowaniu 116 przeciw 29 głosom wnio­
sek Lengyela odrzucono. Następuje głosowa­
nie nad wnioskiem prezydenta; gdyby wnio­
sek prezydenta został uchwalony, odpadnie 
potrzeba głosowania nad wnioskiem Holła. 
Opozycya zażądała 10-minutowej przerwy. 
Po przerwie przystąpiono do imiennego gło­
sowania.

Budapeszt, 8 marca. W drugiem imiennem 
głosowaniu uchwaliła Izba wniosek prezy­
denta o przyjęcie reskryptu królewskiego do 
wiadomości. Partya ludowa głosowała z libe­
ralną. Następnie odczytano szereg petycyj, 
między innemi petycyę komitetu Szilagyi o 
przeniesienie zwłok Rakoczego. Poseł Len­
gyel wnosi, by komisya petycyjna zdała o 
tem sprawę do 8 dni. Po d/uższej dyskusyi 
prosi przewodniczący o odesłanie petycyi do 
komisyi petycyjnej. Opozycya domaga się, by 
na następnem, wtorkowem posiedzeniu głoso­
wać imiennie zarówno nad tym wnioskiem 
przewodniczącego, jak również nad wnioskiem 
posła Lengyela.

Po przejściu do porządku dziennego, poseł 
R a k o w s z k y  omawiał gytuacyę polityczną, 
przyczem zapowiedział najostrzejszą walkę 
przeciw wnioskowi hr. Tiszy o zmianę re­
gulaminu. Mówca gotów jest przystąpić do 
reformy regulaminu, jeżeli wszystkie partye 
wezmą w tem udział.

Minister honwedów N y i r y  w odpowie­
dzi na interpelacyę posła Lowassiego oświad­
czył, że w s z e l k i e  p o g ł o s k i  o z a m i e r zo ­
n yc h  m o b i l i z a c y a c h  są n i e p r a w d z i ­
we. — Następne posiedzenie dziś.

Budapeszt, 8 marca. (Węg. biuro koresp.). 
Na dzisiejszem posiedzenia sejmu większość po­
stawi wniogek, aby umotywowanie wniosku hr. 
Tiszy weszło na porządek dzienny we środę i 
aby merytoryczne obrady nad tym wnioskiem 
rozpoczęły się we czwartek.

Budapeszt, 8 marca. Partya Kossutha uchwa­
liła wczoraj wniosek, protestujący przeciw po 
stawienia na porządku dziennym sejmu wniosku 
Tiszy. Ostrzejszą redakcyę wniosku o prowadzę 
nie obstrukcyi poniechano.

Frakcya Szederkenyi’ego postanowiła obstruk- 
cyę wobec wniosku Tiszy.

Węgierski minister 1 latere.
Budapeszt, 7 marca. Cesai zwolnił h . Ti 

szę z prowizorycznego kierowu ctwa minister­
stwa a latere, i zamianował ministrem swo 
jej osoby (a latere) hr. Khuen Hedervarego.

Zawikłania bałkańskie.
Konstantynopol, 7 marca. Donoszą z Priz 

rendu, że Szeik-basza powrócił z Ippek do Dy a 
kory. W Ippek panuje spokój; w okolicy Dya- 
kory spokój nie jest jeszcze znpełnie przywró 
eony. Wojska są tam jeszcze skoncentrowane. 
Pokojowe rokowania z malkontentami albańskimi 
prowadzone są dalej. Słychać, że rokowania tu- 
recko-bnłgarskie, które doznały zwłoki, będą obe­
cnie w najbliższych dniach zakończone.

Zofia, 7 marca. 200  serbskich studentów 
przybyło w odwiedziny do studentów tutejszych. 
Bułgarscy studenci oraz liezna publiczność przy­
jęła gości serbskich owacyjnie.

Konstantynopol, 7 marca. W replice na od­
powiedź Poi ty w sprawie reorganizacji żandar- 
meryi wskazują ambasadorowie austro-węgierski 
i rosyjski, że uchwały w sprawie reorganizacyi 
żandarmeryi ieżą w interesie Porty i że na nią 
spada cała odpowiedzialność za zwłokę. Wkońcu 
żądają ambasadorowie zupełnego i rychłego przy­
jęcia uchwał. Ambasadorowie, przedsięwezmą dzi­
siaj także osobiście kroki u wielkiego wezyra i 

tureckiego ministra spraw zagranicznych. Dzi­
siejsza rada gabinetowa ma się tą sprawą zaj­
mować.

Parlament niemiecki.
Berlin, 8 marca. Na wczorajszem posiedzenia 

parlamentu niemieckiego w dalszym ciągu d.yskn- 
syi. nad etatem wojskowym poseł D a s b a c h ża­
lił się, że na pewnem przedstawienia amator- 
skiem w Toruniu, w którem brali udział także 
oficerowie, wyszydzano sakrament gpowiedzi. Na­
stępnie zwrócił się mówca przeciw pojedynkom 
w kołach wojskowych.

Poseł B e b e l  polemizował z ostatnimi wywo­
dami ministra wojny i ubolewał, że minister ni» 
dał mn odpowiedzi w sprawie ks. Arenberga. 
Mówca przeczy, jakoby socyaliści psuli harmonię 
w armii i podburzali. Jeżeliby kiedyś wybuchła 
wojna, w którejby chodziło o egzystencyę pań­
stwa niemieckiego, wówczas także socyaliści by­
liby gotowi do walki aż do ostatniego tchnienia 
i broniliby ojczyzny, gdyby ktoś śmiał kawałek 
jej odebrać. (Wołania na prawicy: Bardzo ładnie).

Poseł L i e b e r m a n n  oświadcza, że poseł Be­
bel tak mówił, jak przedstawiciel bnrżuazyi, mi­
mo to jednak nie wierzy jego głowom.

Minister wojny von E i n e m  oświadcza, że w 
razie stwierdzenia wypadku, przedstawionego 
przez posła Dasbacha, wyszydzania religii kato­
lickiej, nkarze winnych. Zarząd wojskowy w ta- 
takich wypadkach występuje energicznie.

Następnie polemizował minister z posłem Be- 
blem i zaprzeczył, jakoby wypadek z kg. Aren- 
bergiem był dla wojskowości typowym. Co de 
wywodów posła Bebla o obronie ojczyzny, oświad­
czył minister: „Słyszę to, ale brak mi wiary w 
te słowa".

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 8 marca. Izba deputowanych obra­

dowała wczoraj nad przedłożeniem o zniesie­
nie nauki kongregacyjnej.

Prezydent ministrów Co mb es oświadczył, 
że nauka kongregacyjna nie odpowiada du­
chowi czasu i nie da się pogodzić z nowo- 
czesnemi wymaganiami. Państwo musi zapo- 
biedz temu. by kongregacye nie psuły ducha 
młodzieży. Combes zaznacza, że państwo musi 
dbać o wszelkie potrzeby naukowe szkół śre­
dnich. Na naukę elementarną żąda projekt 
ustawy jednorazowo tylko 60 milionów fr. 
na założenie szkół i rocznie 8 milionów na 
stworzenie nowych posad nauczycielskich. 
Minister wskazuje wkońcu na niebezpieczeń­
stwo, grożące republice ze strony kongrega- 
cyj i oświadcza, że rząd pragnąłby przywró­
cenia pokoju, ale tylko na podstawie usunię­
cia głównej przyczyny rozdziału, jaki nastą­
pił w społeczeństwie francuskiem. (Oklaski 
na lewicy).

Dep. R i b o t  zwalcza projekt jako negacyę 
ustawy z r. 1901. Ustawa ta miała dać 0- 
chronę autoryzowanym kongregacyom. Mów­
ca przemawia na lęorzyść nauki kongregacyj- 
nej i powiada, że projekt ustawy doprowadzi 
do zaniku swobody nauczania. Wkońcu oświad­
cza, że rząd prześladuje idee religijne i ubo­
lewa nad upadkiem wolności. (Oklaski w cen­
trum).

Dep. L e y g u e s  również występuje prze­
ciw projektowi i „podnosi zasługi, jakie sokoły 
kongregacyjne oddają za granicą i w kolo­
niach francuskich.

Na tem zamknięto generalną dyskusyę.
Rząd i komisya domagały się nagłości. 

Dep. Ro s a mb o  postawił wniosek o odro­
czenie, który Izba odrzuciła 443 głosami prze­
ciw 130, poczem przyjęto nagłość 310 głos. 
przeciw 260.

Następne posiedzenie dzisiaj.
0 powiększenie floty.

Waszyngton, 7 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu senatu przemawiał senator D e p e t ,  
przedstawiając konieczność powiększenia floty 
Stanów Zjednoczonych, gdyż zachodzi obawa, ż# 
państwa europejskie mogą wystąpić kiedyś agre­
sywnie wobec Stanów. Na taką chwilę należy 
mieć przvgot,owaną flotę.

Ze stowarzyszeń i zgromawen
Kraków. — Bacrnośó! Mężowie zaufania stolarscy 

i tapicerscy! W każdy czwartek odbywają się vr 
wZiązku stow. rob., Mały Rynek 6, posiedzenia o go­
dzinie 8 wieczorem.
Wiedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 

„Siła" znajduje się obecnie V. Margarethenplatz 
7. Schadzki towarzyskie odbywają się co niedziele od 
godz. 6 wieczór, gdzie odbywają się p .pa arne wy­
kłady i dyskusyę. Kursa kształcące ..db.wają się w 
dni następujące w lokalu IV. Magdaleuen-trasse 84: 
I) Historya powszechna w poniedziałki od g .dz 7 30 
do 9 wieczór. 2) CJemetrya we wtorki od gudz. 7'30 
do 9 wieczór 3) Języ k polski w środy od 7 30 do 9 
wieczór. 4) Język niemiecki w czwartek od 7 30 
do 9 wieczór i w niedziele od godz. 9 30 do 10 30 ra­
no. fi) Nanki społeczne w soboty od godz. 7 30 do 9 
wieczór. 7) Matematyka w niedziele od godz. 10 30 
do 12 w południe. 7) Historya polska w niedziele od 
godz 2 do 3 30 po połndnin. Chór stow. odbywa pró 
by w piątki od godz. 7'30 do 9'30 wieczór w sali 
V. Margarethenplatz 7.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówka
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Każdą osobę bez względu na 

wiek wyuczę

Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, ra­
chunków kupieckich i wiado­
mości wekslowych w 48-u 
lekcyach pod gwarancyą, za 

bardzo przystępną cenę. 
Również przygotowuję w naj­

krótszym czasie do egzaminn z 
rachunkowości państwowej, 
kupieckiej, ogólnej, ręcząc za bar­
dzo dobry skutek.

HENRYK GOTTLIEB
egzam. naucz, rachunkowości państ­

wowej, specyalista kaligrafii
w  Krakowie

p rz y  u l. D ie t lo w s k ie j  1 .6 8 , II. p ię t ro .

„ N O W E  S Ł O W O "
D w u t y g o d n i k  s p o l e c z n o - I i t e r a c k i .

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  redakcyą M aryi Turzym y.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i za granicą.____________________________________________

RflRDTUIIPA" Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
„n UDUI I l I l J n  biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 13 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e
dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1909 .w e. k. rządowej 

kasie centralnej złożonych kor. 6.900.000.
Stan nbezpieczeń z końcem 1902 . . . .  Koron 467,547.000*—
Stan czynny wedłng bilansu za rok 1909 . „ 153,388.000*—
Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000*—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latect 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiednia I., Stubenring 18.

Jeneralna ajenoya dla Galicyi zachodniej: 
w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, n p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielająo tymże korzystnych warunków. 8#

Poszukuję chłopca
pod dobrymi warunkami do terminu 

(za malarza pokojowego). 
Alojzy Francek, Morawska Ostrawa 

nl. Schrattenbachowa 3. 133

Księgarnia i skład nut
pod firmą 

W. D O B O S Z Y Ń S K I
w  S t a n is ła w o w ie

poleca dla Funkcyonaryuszy c. k. 
austr. kolei państwowych:

Michoń: Regulamin służbowy
(Pragmatyka służbowa) 1 kor. 10 h.

Michoń: Statut prowizyjny
50 halerzy. no

Proszę zażądać
beaptałnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaop*- 
te*eąy przeszłe aeo ryrankami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i aa 
rządzi muzycznych

Hanus Konrad
Fabryka, zegarów 

i. dom eksportowy
Briix Nr. 470

(Czechy).

Otyłość osuwa szkodliwie)

Eleg. sukienne modne spodnie 
2 złr. -» i |

Ręczy się za pierwszorzędną jakość, 
najnowszy fason, solidną farbę, po­
prawny wiedeński krój, jedynie z po­
wodu wielkiego zapasu sprzedaje się 
je po tak szalenie niskiej cenie 2 pary 
złr. 3*75; przy zamówieniu wystarczy 
podanie całej długości' dłogości kroku 

i szerokości w pasie.
Wysyłkę za zaliczką uskutecznia

Dom eksportowy ubiorów męskich i dzie­
cinnych, Kraków, Grodzka 3 1 T.

Nieodpowiednie wymienia się bez jakich­
kolwiek trudności. 124

NB. Każde zamówienie na miarę zostaje 
również po najtańszych cenach fabrycznych 
po zadatkowaniu b. szybko za zaliczką do-, 
łtarczone. Męskie ubranie marynark. złr. 7.—- 11 
Zarzutka złr. 8.—, Ulster złr. 8.50.

(zupełnie nie 
ie) Thielego 

herbata odtłuszająca paczka 1 Kor. 75 hal. 
przy 4 paczkach opłatnie (za zaliczką) od 
Lud. Thiele Manheim. Przesyłka zostaje u- 

skutecznioną przez austr. apteki. 84

Karol Mez i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
Najtańsza fabryka

jedwabiu do szycia
założona w r. 1785.

Znany z najlepszej strony i wypró­
bowanej jakości jedwab do szycia, 

czysty i 
„Ghapp" 
z wagą w 
motkach i 

kółkach, ja- 
koteźwszel 

kiego rodzaju jedwab do haftu rę­
cznego i maszynowego znajduje się 

zawsze na składzie u Panów

Kohna i Liebeskinda
K ra k ó w , nl. Dietla 1. 47.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3V* % asygnaty
  kasowe ........

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje depozy t a  wa r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela za l i ­
czki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na zaknpno  lub 
sp r zedaż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 91

Pigułki Pserhofera
od czasów cesarza Józefa, a zatem dłużej niż 120 lat, są znane 
te pigułki jako środek domowy, przeczyszczający bez żadnych 
boleści i przez wielu lekarzy zalecany publiczności, w celu u- 

snnięcia skutków złego trawienia i obstrukcyi.
1 pudełko z 15 pigułkami 21 ct., 1 rulon zawierający 6 pudełek 
1 złr, 5 ct. — Nie wysyła się mniej niż rulon. — Za poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy otrzymuje się opłatnie:
1 rulon pigułek za 2 Kor. 60 hal.
2 rulony pigułek „ 4 „ 70 „
3 rulony „ „ 6 „ 80 „
4 rulony „ „ 8 „ 90 „
5 rulonów „ „ 10 „ 50 ,,

10 rulonów „ „ 18 „ 50 „
P ę p r h n f p r a  nimdlfi znane m^dzy publicznością także pod 
r u u l l l U l u l d  p iyu l n i  nazwą „Pserhofera pigułki przeczy­
szczające" lub „odczyszczające krew" są tylko wtedy prawdziwe 
jeżeli na wierzchu każdego pudełka znajduje się podpis czer- 

wono-kolorowy „J. Pserhofer"

J. Pserhofera apteka, Wiedeń
I. Singerstrasse 15. 461 22
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Kawa zdrowia
uznana przez powagi naukowe jako najlepszy surogat 
kawy, zawiera 56,/» części pożywnych, czem prze­
wyższa wszelkie inne dotychozas znane surogaty.

Kawa zdrowia
ugotowana z ł/« częścią zwykłej kawy ziarnistej, 
daje napój ba rdzo  smaczny,  zdrowy,  a tani .

Kawa zdrowia
nie może być porównana z knajpowską kawą słodo­
wą, która jest tylko palonym słodem (jęczmieniem).

Kawa zdrowia
sporządzana z najpożywniejszych produktów, zaleca 
się również sama do użycia dla dzieci i osób nerwo- 

wyoh, którym zwykła kawa szkodzi.
Kawę zdrowia należy bezwarunkowo zagotować, gdyż 

dopiero wtenczas jest istotnie dobra.
Do nabycia we wszystkich handlach, w torebkach po 

5 i 10 ct. oraz pudełkach po 30 i 40 ct.

Waśniewski, Łuczko i Spółka
Fabryka Kawy zdrowia w Podgórzu.
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Najlepszym środkiem do czyszc zen ia  m e ta li
jest i będzie

A M O K
proszek do czyszczenia metali
wszędzie do nabycia w pudełkach po 

14, 20 i 30 hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. 0. 
Baczność na markę chronną „Amor“.

Biblioteczka
Robotnicza

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że do

trafiki przy ulicy Grodzkiej L. 60;
sprowadziłem z najsłynniejszych fabryk doborowy zapas

HYGILNICZNY® TUTEK
klejonych i nieklejonych, wyrabianych z najprzedniejszych papierów i 

egipskich, francuskich i angielskich w następujących gatunkach:

I. Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa*. Mowy par­
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonomiczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 nor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

INTERES
tary z wyrobioną klientelą, bardzo 
ohrze się rentujący, przy najruchliw- 
zej ulicy w Krakowie, z powodu 
tosunków familijnych jest zaraz do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość w dziale inse- 

atowym „Naprzodu". 127

Przy ulicy Floryańskiej 6 
w sieni jest duży pokój na 
interes lub na pracownię do 
wynajęcia.

Bliższych wiadomości udziela S. 
Strassberg, magazyn ubiorów męskich, 
Kraków, Floryańska 1. 6 . 106

T u t k i z w a tą .
ct.

Hygieniczne 
Tripolis- - 

Sanitas 
Wawel - - -
Czołem-----
Promień - - 
Progress - -

T u t k i b e z  W a ty .
ct.

100 sztuk - -
Galicya-----
Delice -
Hebe - - - -

7 ^ 1
16 S s  
13 N -  
13 S-* 
13 I  
13 s

ct.
Ramie - - - - 12
Grifion - - - 14
Polskie - - - 15
Moce a - - - - 18 g
Kleopatra - - 1 2 :
J o b ----- - -18  e

5 g
15 w
16 p  p.
12 HNon plus ultra 12 o

Ivette 
El Muski -
Klub  -----
Selam - - - 
Jenile - - - 
Olimpia - - 
Kahira - -

18 3 
16 §
15 M
16 g 
12 „  
12 S

Flor z czerwo- ®
nym znakiem 17 g* 

Imperator - - 15 N 
Riz Abadie - 15 2 
Malakoft Abadie 16 g* 
Mais „ 18 Jo
Laily „ 15 S'
EnFaction,, 16 ® 
Havanna „ 18 g
Pectoral „ 25 o
„Boże zbaw g
Polskę1* - - 13 p 

Congo - - - - 12 **
Amalsor 12
Le Gout - - - 15 
Vertable Job 12 
Aurora 12

Secesya 
Polonia - -

ct.
15 
25 

- 16
Mahdi Verge 16 N 
Samiadis - - 12 50 
Sesam - - - - 15 *§ 
Aida - - - - 13 S* 
Le Houblon - 15 g-
J a n i n a  15
Ambrć 16 e
El Encontador 12 3.

ct.
- 14
- 12 
- 10

Diamćla - -
F ii............
Pompon - -
Manon-----
La Reine - 
Tercerillas - 
Grand Prix 
Memphis - -
Nil -------
Naprzód - - 
Blum Pacha 
Rhodus - -

16 1 
16 )g*
14 g
14 w 
16 §
12 w 
18 g
13 w*
15 
12 
12
14

Tharao 
Ameryka 
King -

T u t k i z e  z ło ty m  
m u n d s ztu k ie m

ct.
King - - - - 18
Queen - - - - 23 g
Delice-----23 >g
mieszane z kork. i złotem g .

Delice  ----- 23 2.
P iccolo---23 §
Mahdi - - - - 23 g

T u t k i z  k o rk ie m . f
ct.

Mahdi - - - 
High Life - 
Salambo - - 
Ivette
Delice-----

I K in g -----
' Le Gont - -

s»
25 S' 
23 ® 
20 o  
18 ?  
23 S- 
18 g.

- 23

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ul. Sławkowska 29.

_-

Wszystkie gatunki wyżej wymienione można nabyć mieszane w jednym pudełku.
Z powodu cen umiarkowanych, upraszam o liczne odwiedziny i polecam się względom 

P. T. Publiczności. — Na prowineyę wysyła się za zaliczką.

111 Z poważaniem M . A. S inger.

KAWIARNIA „ORIENT
ulica Sławkowska 1. 30

I. piętro.
W świeżo odnowionym lokalu poleca się Szan. Gościom. 

Napoje, przekąski i ciasta najlepszej jakości.

Dla PP. Amatorów Bilard
nowej konstrukcyi,

—  Przystępne ceny, oraz szybka i rzetelna usługa. ~
O łaskawe względy i liczną frekwencyę Szan. Gości 

uprasza
Zarząd Kawiarni „Orient"

129 w Krakowie, ul. Sławkowska 30, I. piętro.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozaaewtkł. Z drukarni Władysława Teodorosoka i S-ki w Krakowie, Basatowa Hotel Centralny (Telefon Nr. 510)


